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śProbiforifcfje Seftimmungcrt uber bic 
Śanbung oni oem £Bcidf)fefufer ber ©tabt 
Ćlrafau in Serjeł)rung§fteucr * dtn11icf)er 
.jpinfidyt, bann ubcr bic $erfteucrung§art 

bet ©teinfołjlen.
§• 1.

®ie ganbttndWrfa&e finb alb foldze bejcidjnct, 
lino c§ ift feiner ©alcrc ttnb fcincit fy-al^cuge, 
tt)dd)c8 mit bev$cl;nmg6fteticrbaren ©egenftanber 
Wfabcn ift, criattbt, am Ćlrafauer SBciĄfcIufcr 
aufjer an biefen bcjcicbncrcn 8anbung6pldf3cn ju 
lanbctt, aujulcgcn, bor Slnfer Sgt qci)cn, ober bać* 
fetbe burd) ©eilc, Soofc, fflrcttcr, ober auf fonft 
rtne 9lrt aufjcr bein bafj bic iiberibiegenbe
®ytoalt eincS yttfaliigen ©rrcigniffcS Iyicdf jróingt, 
mit bein Ufer in Skrbiubung ju feąen.

§. 2.
■3)ie SanbungćiW dbe crftrccfen fid) am  dlra*  

ratter SBcicf>feiUf c r :
a) Dci Z w i e r z y n i e c ,  angefangett  bon  bein s p u m  

fte ,  )bo bie 9?aion8lińic  mit ber SBcidjfcl ju= 
fa m n ic n fa a t ,  big i U bem 3 lt)baficr*8in icnam tc .

b) bon  ber S ta r t i e ia u g f ir d ic ,  fogenanntc  S k a łk a ,
b i8 ju r  S B eid jfe lb rŁ łe .

§. 3.
© o g fe id )  nad) b n n  t?nnbcn b a t  ber ftubrer  

be§ $ a l)r y e u g e§ ,  a u f  trerdyem b e runninao fteuerbare  
© cgc n fta n b e  gciaben f fn b , bem nadiftcn Sinicn*  
anite Itnter S lngabe  bce u n g  b er S t u n b e
bet crfoigtcn 8 a i i  ""mg bic ?tn^cige tu  tnadjen unb  
ąugieid) a a y u g e b c n ,  mcldje © cg c n f td n b e  u n o  in 
mekber Sflcnge ba8 f t a b t j c u g  cntydlt £ i e  3Jicnge 
ift nur  nad) ber śUtafecinbcit, mie bić © cgcn fta n b e  
im  tftanbef b o i fo n n n cn  u nb  in  bcui SScnchruiKifi*  
ftciTcr = Jaw rrc  entłjattcn f inb ,  m crfldrcn Ubcr  
bicfe S lnm cibuna mirb ■ ba§  P in ic n a m t  ber $a r (I )e i  
cinc S3cfd)nc in igurg a udfer t ig en ,  fa l lg  biefclbr bie 
cntfalicnbc Sktf lc ijcungeftcuct  = © eb u l jr  f o g i e i d )  
ju  beriditigcn nid;t in ber 8 a g e  fein folltc. :

N. 856 F.
OBWIESZCZENIE.

T ym czasow e p r ze p isy  o lądow an iu  na b rze ­
gu  W is ły  M iasta  K r a k o w a , p o d  w zg lędem  
u rzędów  o-ko ns umpcy jn y m , tu d z ie ż  o sposobie 

op łacan ia  podatku  ud w ę g li kamiennych,.

§• !•
Gdy w łaściwe na przybijanie do iądu miej­

sca , zostają oznaczone; żadnemu przeto gala­
row i i żadnem u s ta tkow i,  na którym są na­
ładow ane przedmioty podatkowi konsum pcyj­
nem u ulegające , nie wolno jest na żadnśm  
innem  miejscu do brzegu Wisły pod K ra k o ­
w em  lądow ać, przybijać, kotw icę zarzucać, i 
za pomocą l in ,  czó łen ,  d e s e k ,  lub jakim kol­
w iek bądź s p o s o b e m , wyjąwszy w razie gdy­
by przeważna siła przypadkowego jakiegc zoa- 
r z e n ia ,  stała się do tego po w o d em ,  wchodzić 
w  kommunikacyą z brzegiem.

§ 2 ‘ .
Miejsce do wylądow ania  u  brzegów W isły  

pod K ra k o w e m ,  rozciągają się: 
u) pod Zw ierzyńcem , zaczynając od punktu  

na którym linia rejonu zbiega się z W i­
słą, aż do urzędu rogatkow ego na Rybakach;

o) od kościoła S. S tan is ław a zwanego S k a ł 
ką aż do mostu na Wiśle.

§• 3.
Zaraz po przybiciu do lądu ,  obowiązanym 

je s t  szyper s ta tk u ,  na którym znajdują się 
przedmioty ulegające podatkowi konsumpcyj­
n e m u ,  w najbliższym u>zędzie rogatkowym , z 
w yrażeniem dnia i godziny, przybicie do lądu 
zam eldować i zarazem zadeklarow ać, jakie 
przedmioty, i w jakiej ilości znajdują się na 
statku. - Ilość pow inna być wedle jednos ta j­
ne ci miary, w jakićj Dizedmioty w handel 
przychodzą, i jak w laryffie podatku ko n su m p ­
cyjnego są um ieszczane , zadeklarow aną. Na 
takowe zam eldowanie wyda urząd rogatkow y 
stronie deklarującej pośw iadczenie ,  w  razie 
gdyby takowa należylości konsumpcyjnćj nie 
mogła z a r a z  uiścić.



&ie Sfnmclbung i>ai | u  gefd)tf)cn.
§• 4.

©ie gracf)t mttfj binncn 6 Stunbcn bon bem 
3eitynnfte ber Sanbung an gcrccfjnet, berfteuert, 
unb binncn ,48 S tunbcn abgclabcn unb bab ftat)^ 
je u j  gciidjict toerben.

§' 3
©ab Sanbcnmit fteuerbaren Slrtifcln ju r  Stadjtb* 

jeit ift nicf)t geftattet.

§• 6.
3 u m  Scljufc ber [djnclicrcn unb Icidptcrcn 

Slmt6f)unblung rudfidftlid) ber ©d)ncifoI)len toirb 
geftattet, baji oab ©rtmd)t berfelbcn nad) fogc* 
nannten 33erglad)tcrn (im geVDOt>nIid;en SSerfer>re 
Ćflaftcr genannt) angemelbet ioerbe.

. t ra fau  am 15 3u li  1847.

SJtpuj ©raf 2)cęm
f. t. .fooffommiffar.

Deklaracya pow inna być złożona na piśmie.
$ . 4 .

Ł ad u n e k  pow inien  być w  przeciągu sześciu 
godzin ,  licząc od przybicia do lądu  opłaconym, 
i w  48 godzinach w y ładow anym , i statek od 
Lrzegu odpłynąć.

§• 5-
N iedozwala się przybijać do brzegu  noeą 

s ta tkowi z przedmiotami ulegającemi podat­
kow aniu .

S. 6.
Dla tym spieszniejszego i łatwiejszego u -  

rzędowego p o s tę p o w an ia ,  co się tyczy węgli 
kam iennych, dozwala się ażeby m iara ta k o ­
wych podług tak nazwanych berg lach trów  ( w 
zwyczajnćrii używ aniu  siągami nazwanych), de­
k la row aną  była.

K ra k ó w  dnia 15 Lipca 1847 r.

M a u ry c y  H e  D eym  
C. K. K om m issarz  Nadworny.

IV okolicach K ra k o w a ,  już  błogie rozpo­
czynają się żn iw a ,  pomimo przebiegające, lecz 
coraz rzadsze chm urki z deszczem;— i w  Bogu 
nadz ie ja ,  że szarańcza obrzydłych spekulantów  
na drożyznę, w  krotce zaprzestanie być plagą 
spo łeczeństwa. Ze wszystkich stron dochodzą 
w iadom ości o n iepamiętnych urodzajach  na 
z b o ż e ; —  ziemniaki n a w e t  w  ogóle są piękne 
i zd row e,  —  i nie grożą bynajm niej tą zara­
z ą ,  jaką  przepowiadają lub za istniejącą ogła­
szać śmią złośliwi ci l ichw iarze ,  usiłujący b o ­
gacić się nędzą ludzką. Nasz plac Szczepań­
sk i ,  zieleni się coraz obficićj piram idam i ogro- 
d o w izn ;  — kilku spekulantów  chcących p o d -  
k up o w ać  publiczność uległo karze pulicyjnój.

P rzerzedziła  się też znacznie liczba żeb ra ­
k ó w .— Co daw nie j zalegali wszystkie plaee_ pu ­
b liczne ,  ulice m iasta ,  plantacye przedmieść, 
sienie i wschody kam ienic ,  —  już  teraz jak ­
by ich w ym iótł z m ia s ta .! Dzięki czujności 
po l icy i , która potrafiła usunąć  nieznacznie tę 
część obećj ludnośc i ,  klórćj większa część skła­
dała się z próżniaków mogących oddać się 
pracy, —  i oszustów, co dla siebie ten rodzaj 
podlącego za robku  za rzemiosło obrali; —ztąd 
dziś p raw dziw ie  ubodzy i zasługujący na l i ­
to ś ć ,  wiekszćj doznają ulgi w  swój niedoli.

W i o o w i s k a  w  t f a t r z e . Dnia 15 £ipca,ATa-  
p&j m iłosny , opera  Donicettego na pierwszy 
w ystęp  w  rolach gościnnych pani Hoffmann. 
Publiczność powita ia  sw ą  w ychow ankę żywe- 
mi o k la skam i, które wciąż odbierając , w koń­
c a  jednom yślnćm  przj w ołan iem  i w ieńcem 
rzuconym z loż zaszczyconą została. —  D. 18 
L u k recy a  B ory;ia  opera  Donicettego po raz 
szósty ,  L u krecya  panna Y au tie r ,  G ennao pan 
S zczepkowski,  Orsini panna Ł ę s k a ; — w  koń­
cu sztuki p rzyw ołan i:  P anna  V au tie r ,  P P .  
Szczepkowski i N o w a k o w s k i ;—  d. 2 2 (przed­
wczoraj,, na dochód nadw iś lańców  dw ukro tną

dotkniętych p o w o d z ią , miała być dana w  teatrze 
Ł u c ya  z  L a m erm o ru , opera Dor.iceltego; — lecz 
w  dniu rep rezentacy id lan ieprzew idzianćj p rze­
szkody pow torzono  o p e ię  N a p ó j m iłosny, —  
P ani Hoffmann życzeniu Dyrekcyi czyniąc z a -  
dosyć ,  przyjęła tym chętniej rolę Adiny, że jś j  
dała sposobność okazania wdzięczności swój 
dla K ra k o w a .— Licznie zgrom adzona Publicz­
n o ść ,  ciągłemi w ieńcząc ok*askami śp iew  ig r ę  
młodej artystki,  z uniesieniem przywołała ją  

o skończonej sztuce i grznrńącemi obsypała 
r a w a m i ; — z«oZc«.yt ten  słusznie należący tak ­

że P P . Szczepkow skiem u i S tysińsk iem u, stał 
się też ich udz ia łem , wdzięczna bow iem  śpie­
w ac zk a ,  z obiema swojemi niegdy szkoły śpie­
w u  koliegami s tawiwszy się na p rzy w o ia n ie ,— 
pragnęła tym sposobem okazać im publicznie 
dow ód  swego szacunku i miłego koleżeństwa.

Ju t ro  w znow iona , i z utęsknieniem ocze­
kiwana. ubiona opera Donicettego Córka P ó l­
k u ' ,— pani Hoffmann po raz pierwszy w ystą­
pi na  scenie tutejszćj w  roli Maryi.

W iadomośck zagran iczn e.

•— L o n d yn  7 L ip c a .  —
W czoraj xiążę Albert przy jm ował w  C am ­

bridge ;  na tóm lever przedstawiali  m u się 
wszyscy nauczyciele i urzędnicy uniw ersyte tu .  
W  południe w  ogrodzie kolegium jednego, by­
ło śn iadan ie ,  na które zaproszono 5 do 6000 
osób . Nfuwykwintniejsze po traw y porze roku  
odpow iednie  i na wybornićjsze. w.na p o d aw a­
no  na stół. K ró lo w ę  p ro w ad z i ł  ziążę W a l­
d em ar  pruski.  Nastęnnie w  paw ilonie umy­
ślnie do tego w ybudow anym  ta ńczono ,  królo­
w a je d n ak  z kanclerzem opuściła  około gudzi- 
ny to w a rz y s tw o , pożegnaw szy  w ic e - k a n -  
clerza i w ładze uniwersyteckie i w róc iła  do
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Londynu. W  90 m inut po piątćj Jć j K ró le ­
wska Mość zajechała do pałacu Buckingham. 
Dla Jego  Królewskiój wysokości xięcia W a l ­
dem ara  pruskiego. oaDędzie się przed jego od ­
jazdem  z Anglii rew ia  w  H y d ep a rk u ,  a przy 
tćm ćwiczenia artyleryi w  W oolw ich . W  tych 
dniach królowa wręczy m u  insygnia wojsko­
w ego  o rderu  łaziennego.

J .  C. W . W . X .  K ons tan ty ,  p rzedwczo­
raj zwiedzał Manchester.  Ma on zam iar  po 
zw iedzeniu  najznakomitszych okręgów  iabry- 
cznych północnćj Anglii udać się do Szkocyi.

Jej K ró lew ska Mość w  przyszły czwartek 
udaje się do O sbornehouse  na wyspie W higt.  
Z a p e w n ia ją , że ztamtąd kró low a królewskim

Jachtem W ik to rya  i .d /óerf  opłynie całą W irl -  
;ą B ry tan ię ,  zwiedzi Lands-End , zachodnie 

brzegi A ng li i , S zkocy i, wyspy O rk a d z k ie , Schet- 
l a n d , Hebrydy i koło wschodniego brzegu 
w róc i  do Londynu. Od początku sierpnia do 
początku w rz e ś n ia , baw ić  ma Jćj Kró!. Mość 
u  margrabiego A bercorn  w  L e g a n , w  Szko­
cyi.

Dotąd ganinel dość może liczyć na w y b o ­
ry. W e d łu g  obliczenia tutaj w  obiegpuszczo- 
nego , a które ma za sobą dość p raw do  po­
dob ieńs tw a , (albowiem pocuodzi od naczelni­
ków  konserwatystowskich), w  nowym parła 
mencie zasiądzie 319 w igów  i radykalnych, 
252  to r y s ó w , 85 s tronników  sir R obertaPeel.  
C iekawa rzecz o ile to obliczenie się sp raw ­
dzi; podajemy go przecież tak jak  tuta j jes t  
przyjętem.

—  H i s z p a n i a .  —
P a ry ż  7 L ipca . J a k  tylko karliści wyiszćj K a ­

ta lon ii,  stracili swych głównych dow óozców  
Tristaniego i Ros de E r o l e s , wszystkie p o m n .e j-  
sze gromady pod d ow ódzcam i,k tó rych  nazw i­
ska eałą listę fo rm u ją ,  zwrócili s ię d o p ro w in -  
cyi Taragony i tam się skoncen trow ały ,  fo r­
m ując razem massę kilkuset ludzi.  W  dniu 
22 czerwca przyjęły te bandy b itw ę z w o j­
skami kró low śj dow odzonem i przez pu łkow n i­
ka Fulgencio S ch m id t ,  około gór M ontagut,  
przy moście A rm entera .  Jednak  bitwę tę prze- 

rały i po s traceniu  21 zabitych, pomiędzy 
tóremi zna jdow ał się jeden  z ich dow ódzców, 

zw any C o u rn e t ,  mając wielu rannych ,  w  jak 
największćj szybkości musiały uciekać w  gó­
ry. Ale wojska królow ćj poniosły nie małe 
s t r a ty ,  tak w  oficerach jak  i żołn ierzach; a 
pu łkow nikow i Schmidt w  b i tw ie ,  która po 
większćj części na bagnety była prow adzoną ,  
kor..? Jb i to .

Długo nie w iedz iano ,  co mogło karlis tów  
spow odow ać  do zwrócenia  się s tanowczo ku 
p ro w in c j i  Taragony z całą siłą. Dziś listy od 
granicy z dnia 2 czerw ca przybyły, rzecz tę 
nam  objaśniły. J e n e ra ł -k a p i 'a n  P av ia ,  k óry 
zna dokładnie duch prowincyi , rozkazał chw i­
lowo wstrzym ać pobór  r e k ru tó w ;  lękał się 
bo w iem  rozdrażnienia lu d u ,  który w ów czas 
chętnie by karlistom rękę podał.  Nie zrzeka­
jąc  się tedy w ykonania pobo ru  ogłosił go tyl­

ko rów n ie  jak  i jego  rozk ład ,  wykonanie na  
czas nieograniczony odkładając. Ale naczel­
nik polityczny T a rag o n y ,  don Francisco  Bo- 
t e a ,  sądz ił ,  iż lepićj zna stan rzeczy jak  j e -  
nera ł-kap itan ,  ? przytem m nie m a ł ,  że przez 
to  da dow ód rządowi swój gorliwości.  U rzą­
dził zatein wszystko do poboru  wydawszy do 
w ładz w łaściwe rozkazy. T em u nie rozw ażne­
m u  postępow aniu  przypisać należy, że w  tej

{i row incy i, gdzie mało wojska się znajdowa- 
o dóYąa, dziś wszystko na szali wojny poło­

żono . Nikt nie mógł. pomyśleć, by podobny 
brak zgody panow ał między najwyższymi w ła ­
dzami.

Jakkolw iek  b itw a  ostatnia była bardzo ży­
w ą ,  zdaje s ie p rz ec ie ż ,  iż pułków. Schmidt z 
pow o d u  s t ra t ,  jakie p o n ió s ł , i  nie dostatecznćj 
siły sw ego oddz ia łu ,  nie mógł zniweczyć zu­
pełnie planu Karlistów. G> p rzeb iegną ciągle

Erowincyę Taragony  i nakłaniają popisowych, 
y albo nie stawali do lo s o w a n ia , aluo też z 

niemi się łączyli. J e n e ra ł -k a p i ta n  ponow ił  da­
w n e  sw e rozkazy; pojąć jednak można ła two, 
jak  podobne postępow anie  szkodnw em  być 
musi. Mieszkańcy, ze wszech stron teraz do

Eow stan ia  nak łan ian i ,  w  tćj zw łoce w idzą ty l-  
o dow ód  bojażni ze strony włauzy. N a a r u -  

gi dzień po b itw ie  pod M ontagut,  trzej naczel­
nicy band  wkroczyli do F rancold  i rozwalili 
tam pomnik konstytucyjny.

Co dc wystąpienia karlis tów  w  starćj K a ­
stylii koło Burgos . pod dow ództw em  E s tu d ia n -  
te ,  dowiadujem y się ,  że ta  banda ciągle w  
górach się trzyma. E s tud ian te  de Yellasure 
sam urodził  się w O c a ,  zna zatem okolice do­
skonale. Ztamtąd może krążyć po górach P e -  
neda i w  lozległych świerkowych lasact , po ­
krywających po łudniow ą pp(jh)łość tych gór. 
W ojska królowej wszelhiemi środkami s ta ra ­
ją  się gromady swe ztamtąd w ypędz ić ,co  w c a ­
le nie je s t  ła tw em  zadaniem. Jednak  jeżeli

Eow stan ie  na górach się ograniczy, to wiel-  
iój szkody nie przyniesie. G łów nie  s tarać 

się po trzeba ,  by się nie rozeszło dalćj i do 
tego zmierzają wszystkie us i łow an ia .  Siłą zni­
szczyć bandy nie tak  ł a tw o ,  z pow odu  m nó­
stw a k ry jó w ek ,  k tóre  w szędzie znajdą. Jak  
tylko jednak  ludność przekona się ,  że te ban­
dy nie mogą szkodzić r z ą d o w i , w ów czas sa- 
mćj się sprzykrzy i bandy muszą się rozw ią­
zać.

K ró lo w a  od kilku dni nie ukazała się w  
P rado .  Na operze towarzyszą jćj zawsze w iel­
ki mistrz d w o ru ,  h rab ia  de Santa Colona i 
sekretarz gab inetow y pan de V ega ,k tó rzy  sie­
dzą obok mćj w ło ż y .  Przedw czora j k rć lpw a 
rozkazała rozdać pomiędzy oficerów ‘utejszć, 
załogi 50,000 sztuk najlepszych cygar haw ań-  
skich.

—  T  u r  c  y  a. —
Czytamy w  T im es:  Listy p ryw atne  otrzy­

mane przez nas z doia 17 b- m. donoszą ,  iż 
rząd złe wieści o trzymał z K urdys tanu .  P o ­
mimo tajemnicy > w  jakićj s ta rano  się tę  de­
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pesze zachow ać,  chodzi w ieść ,  iż w  bitwie z 
góralami turcy stracili 3 do 4000 ludzi. Bo- 
d er  Chan b e j , który stoi na czele pow stań­
ców  ma g łów ną kw aterę  w  W a n ,  w  fortecy 
praw ie  n iedoby te j ,  w  którćj bezkarnie d rw i 
z armii tureckiej-

P R Z Y JE C H A L I DO K R A K O W A .

Od d n ia  22 do d n ia  23 L ip c a .
Mazaraki Jan ob., z G alicyi; — Lenczewski 

Maxvmilian, Jordan Emilia ob., Baczyński C y pry -

Doniesienia

N ro  4088.
CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 

M ia sta  K rakow a  i  Jego  Okręgu.
W  skutek wyniesionej przez Wojciecha Je­

lenia w imieniu Wikloryi Pałkowej i W incen­
tego wolnego opiekuna małoletniego Franciszka 
Oczkowskiego dzieci ś. p. Maryauny .Oczkow- 
sk ie j , o przyznanie im spadku po tejże pozo­
s ta łe g o , a mianowicie, a) 17 zagonów cztero- 
skibowycb gruntu w Obwodzie Miasta Chrza­
nowa w miejscu zwanem pod Zurawcem poło­
żonych, b) 4  zagouy czteroskibowe gruntu tam­
że za kapliczką położonego, c) łąki tamże nad 
rzeką Checbło pod Resporlową le ż ą c e j , i d)  
łąki podobnie przy Chrzanowie w miejscu zwa- 
nem Krzywda położonej; Trybunał po wysłu­
chaniu wniosku Gi K. Prokuratora , ua zasadzie 
artykułu 12 ustawy Hypotecznej z roku 1844, 
w zyw a mających prawa do pomienionego spad­
ku aby lakowe w terminie miesięcy trzech przed­
stawili ,  po upływie bowiem tego okresu ,  spa­
dek zgłaszającym się przyznanym zostanie.

Kraków dm'a 25 Czerwca 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J.  C zernicki.
(2r.)  Z. Sekretarz P B u rzyń sk i.

P i s a r z  C e s . K r ó l . T r y b u n a ł u  

M ia s ta  K rakow a i  Jego  O kręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żą ­

danie Józefa Wierzejskiego Ob. M. Krakowa, 
sprzedany zostanie na satysfakcyą summy złp. 
1000 procentów i kosztów dom na Wygodzie 
przy  Krakowie w  gminie 9tej pod L. 3 5 0 /1  
położony, na drodze przymuszonego wywłasz­
czenia do Walentego i Katarzyny Miorczyńskich 
małżonków należący, którego granice są nastę­
pujące : od południa z ulicą Wygoda zwaną, 
od północy z ogrodem Jaua Suiieszkiewicza, od 
wschodu z placem i domem Nr.  352 Józefa 
S taukiew icza, od zachodu z domem Franciszka 
Klimawicza pod L. 349. — Zajęcie rzeczonego 
domu uskutecznił Paweł Więckowski Komornik 
aktem z d. 3 marca r. b.

Warunki licytacyi tej realności Wyrokiem 
Trybunału z dnia 7 Maja r. b. ustanowione są 
następujące:

1) Cena szacunkowa domu na Wygodzie pod

an , Machnicki Alexandcr , z Polski; — W c-lzHtr-  
m a u , Rylski Leon oh., z Pruss.

W y j e c h a l i  z K r a k o w a .

Dunajewski Ju l ia n ,  Zychowicz Teofil ,  do Ga­
l icy i ;  — Lenartowski M arcin ,  do Polsk; ; — Szy­
dłowski Antoni ob., Jawornicka Ludwika ob., Ba­
jer Felicyan , Tarnowska Anna br., Grabowska 
W alerya ob., W ojnarowska Karolina, do Pruss.

Urzedowe.tm

L. 3 5 0 /5 1  w gminie 9tej miejskiej położonego 
ustanawia się stosownie do oszacowania u rz ę ­
dowego w summie złp. 4312 która to cenasza-  
cunKowa w braku licytantów na trzecim termi­
nie do 2 / 3  części zniżoną zostanie i od tak 
zniżonej ceny na rzeczonym terminie licytacya 
rozpoczętą zostanie.

2) Chęć kupienia mający złoży tytułem r ę ­
kojmi 1 /1 0  część powyższego szacunku, od 
którego to złożenia Józef  Wierzejski jest wolny.

3) Nabywca zapłaci podatki zaległe z roku 
ostatniego Skarbowi Publicznemu należeć się 
mogące, zapłaci równie koszta popierania licy­
tacyi,  na ręce i za kwitem Adwokata sprze­
daż popieiającego, a po uzupełnieniu tych u -  
up ła t ,  W yrok dziedzictwa otrzyma.

4) Pozostały reszlujący od powyższych u— 
płat szacunek, pozostanie przy nieruchomości, 
który nabywca wypłaci z procentem 5 /1 0 9  od 
cbwili zalicylowania , stosow nie do W yroku klas- 
syfikacyjuego.

5) Chcący zaofiarować o 1 / 8  część wyli— 
cytowanego szacunku, winien zachowując for­
my prawne takową złożyć wraz z rękojmią do 
Depozytu Sądowego, inaczej zaofiarowanie j e ­
go skutku nie otrzyma.

6) Niedopełniający któregokolwiek warunku 
z powyższej licytacyi, utraci złożoną przez 
siebie rękojm ią, i nowa licytacya na jego koszt 
i niebezpieczeństw o ogłoszoną zostanie.

Spezedaz rzeczona odbywać się będzie na 
Audyencyi Trybunału w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 100 posiedzenia swe odbywa­
jącego o godzinie 10 rano zaczynając ,  za po­
pieraniem Adama Gołemberskiego Adwokata.

Do takowej licytacyi wyzuaczają się trzy 
termina:

1- na dzień 30 W rześnia 1
2. na dzień 29 Października V 1847 r.
3. na dzień 1 Grudnia )

W zyw ają się zatem na lakową licytacyą
wszyscy chęć kupienia mający, tudzież wierzy­
ciele prawo rzeczowe mający aby się na pier­
wszym terminie licytacy. stawili i prawa swe 
wraz z dowodami, przy ustanowieniu Adwoka­
ta pod prekluzyą złożyli.

Kraków dnia 21 Lipca 1847 r.
L ibrow ski.


